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KOMUNIKATY BRYTYJSKIE..
Londyn — W ciągu nocy 

masowe ataki lotnictwa Rzeszy 
były głównie skierowane na ja 
dno z miast zachodniej Anglii. 
Naloty trwały od zmroku do 
północy. Wybuchły liczne po­
żary i szkody w budynkach 
mieszkalnych, handlowych i 
przemysłowych są znaczne. Li­
czba ofiar jest mniej wysoką, 
jak sic obawiano w pierwszej 
chwile Rzucono także bomby 
na niektóre punkty we wscho­
dniej Francji oraz w Walii.

Eskadry angielskiej obrony 
wybrzeży atakowały statki nie 
mieckie u brzegów Norwegii, 

przyczyni trafiono kilkakrotnie 
w jeden z parowców. Inne es­
kadry atakowały port Lorient. 
Wszystkie samoloty wróciły do 
swych baz.

Admiralicja brytyjska poda je 
iż straty marynarki handlowej 
w ciągu poprzedniego tygodnia 
(do 25 b. m.) wyniosły 19 stat­
ków angielskich o łącznej poje 
mności 75.500 ton oraz 3 statki 
sojusznicze, czyni 12.415 ton. 
Natomiast Rzesza podaj e, iż 
straty brytyjskie wyniosły 118 
tys. ton.

Ministerstwo lotnictwa rów­
nież ogłasza wykaz strat powie 
trznych. Nieprzyjaciel stracił 
do 2 grudnia o północy około 
3.000 samolotów bombowych i 
pościgowych nad samą Anglią i 
jej wodami terytorialnymi, na 
tomiast Anglicy stracili do tego 
czasu 850 maszyn, przyczyni 
450 pilotów uratowano. Cyfry 
le nie obejmują strat niemiec­
kich ni angielskich w innych o- 
kolicach Europy.

Najbardziej krytycznymi dla 
lotnictwa Rzeszy były miesią­
ce sierpień (1096 samolotów) 
oraz wrzesień (1071 maszyn).

Podczas pierwszych 14 mie­
sięcy wojny ogólna liczba samo 
lotów niemieckich, zestrzelo­
nych przez artylerię przeciwlot 
niczą oraz przez pościgowców 
angielskich i sojuszniczych wy­
nosi około 6.000 maszyn.

>’ **
W Afryce jeden z patroli bry­

tyjskich rozbił przy Kassala od 
dział w-łoski, który zostawił na 

swe mundury tylko w okoliczno­
ściach wyjątkowych.

Drugi dekret przewiduje suro­
wą kontrolę członków Żelaznej 
Gwardii zapisanych w ciągu os­
tatnich lat, gdyż do formacji tej 
wślizgnęły się elementy podejrza­
ne.

Zarządzenia te zostaną przy­
chylnie przyjęte w kraju, gdyż 
położą kres obecnej propagan­
dzie.

Generał Antonesco i umiarko­
wane koła rumuńskie uważają 
rozwiązanie policji legionistów 
i kontrolę członków Żelaznej 
Gwardii, jeko pierwszy warunek 
uspokojenia.

przepłynąć przez rzekę granicz­
ną. Innym udało się przedostać 
na bułgarskie terytorium.
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W piętnasta rocznice 
zgonu Reymonta

W dniu dzisiejszym mija 
piętnaście lat od chwili, gdy w 
mroźny, zimowy poranek, 5 gru 
dnia 1925 r. zmarł w Warsza­
wie Władysław, Stanisław Rey 
niont, syn siermiężnych oraczy, 
jeden z najwybitniejszych pi­
sarzy polskich, laureat najwyż­
szej nagrody literackiej, nagro­
dy Nobla.

Ntelylko Polska, cały świat 
cywilizowany poniósł niepowe­
towaną stratę gdy śmierć zam­
knęła mu oczy. Wniósł On bo­
wiem do skarbnicy cywilizacji, 
nowy, promienny uchwyt życia, 
■nowe, i nieznane dotychczas ele 
iiienty twórcze, wprowadzając 
na arenę literatury chłopów i 
ich życie proste, a jakże barw­
ne i piękne, w potędze swego 
niezrównanego geniuszu ukazu 
jąc wieś, jakiej nikt jeszcze w 
święcie z taką mocą i wyrazi­
stością nie oddał.

Władysław Reymont urodził 
sic pod słomianą strzechą włos 
ciańską, we wsi Kobiele Wiel­
kie, powiatu rądo.mskiego w r. 
1864. Od pacholęcia pomagał 
w gospodarstwie ojcu, pasając 
bydło czy orząc czarne zago­
ny. Ale duch twórczy, rozpiera 
jący mu piersi i tętniący w inóz 
gu, nie pozwala mu usiedzieć 
na ojczystym zagonie. Włóczy 
się więc po wsiach, osadach i 
miastach z trupą wędrownych 
komediantów, sądząc, że przy­
niesie mu to zadowolenie. Ma­
gazynuje coprawda legiony li­
cz uć i wrażeń, ale wzniosła du­
sza artysty daleką jest i obcą, 
otaczającemu go szalbierstwu. 
Idzie tedy w-wręcz przeciwnym 
kierunku i szuka cichej przy 
stani, oazy wytchnienia po znój 
nej włóczędze. Przywleką bia­
ły chabit pauliński, i odbywa 
nowicjat zakonny w Klasztorze 
Jasnogórskim.

Ale i tu nie zaznał spokoju. 
IJdaje się więc do Warszawy, 
by tam w nędzy straszliwej 
po raz pierwszy spróbować pió 
ra. W tym właśnie okresie, po­
witają jego pierwsze nowele : 
„Pielgrzymka na Jasną Górę.” i 
„Na zagonie”, pisane w... kate­
drze warszawskiej, gdzie tyle 
miał w kącie światła by zaled 
■wio własne widzieć pióro. Lock 
zmienne są losu koleje. W tej 
samej katedrze. w której Rey­
mont nieraz westchnął boleśnie 
nad bezgraniczną swą nędzą, w 
■tej samej katedrze sprawiono 
mu przed piętnastu laty pog­
rzeb niemal królewski.

Otrzymuje wreszcie na sta­
cji kolejowej, najprawdopodob 
niej w Skierniewicach, małą po 
sadę urzędnika. Tu przy błysz­
czących szynach, otaczających 
świat dookoła powstają dalsze 
utwory Reymonta, coraz więk­
sze. coraz doskonalsze. A więc 
„Marzyciel4’, ..Komediantka” i 
inne. W tym czasie Reymont

Zagraniczna polityka Bułgarii
Sofia. — P. Popow, minister 

spraw zagranicznych Buigarii 
wygłosił doniosłe przemówienie 
w Sejmie, w którym określił za­
sadnicze linie zagranicznej poli­
tyki bułgarskiej.
.STOSUNKI Z „OSIĄ ...

Podkreślając ważną rolę, jaką 
odegrały państwa „osi“ w powro 
cie Dobrudży południowej do 
Buigarii, p. Popow wspomniał 
także o wizycie króla Borysa w 
Berchtesgaden, kiedy to różne 
zagadnienia, interesujące oba 
kraje, zostały omówione i rozwią 
zane z wielką korzyścią dla Buł­
garii'.
RUMUNIA...

Zawarty w sprawie Dobrudży 
układ pozwala na ustalenie do­
brych stosunków sąsiedzkich mię 
dzy Bułgarią a Rumunią, to też 
istnieje nadzieja, że stosunki te 
będą się rozwijały nadal pomyśl­
nie.
JUGOSŁAWIA...

Stosunki bułgarsko - jugosło­
wiańskie również znajdują się na 
dobrej drodze, gdyż opierają się 
oąę na układzie, zawartym mie­
dzy obu państwami. Stosunki te 
zostaną zresztą zacieśnione, dzię­
ki bezpośrednim kontaktom po­
między kierownikami tvch kra­
jów. 

zostajc ranny w katastrofie ko 
lejowej i otrzymuje dość wyso­
kie, jak na jego zasoby odszko 
dowanie. Te pieniądze otwiera­
ją drogę jego duszy żądnej no­
wych i coraz nowszych wrażeń.

Gna niepohamowanie w da- 
daleki świat, jeździ, zwiedza, li­
czy się, aż wreszcie osiada na 
czas dłuższy nad Sekwaną. Tu 
w’ Paryżu na Montparnasie, w 
dzielnicy łacińskiej dokształca 
się i zdobywa wuedze, której 
brak tak dotkliwie odczuwał.

Po kilku latach wraca do kra 
ju i z pod pióra jego wychodzą 
dzieła jakich niewiele spotyka­
my w literaturze świata. Pisze 
powieści o tak przeogromnej 
mocy twórczej a jednocześnie o 
tak przecudownej wyrazistości, 
że z miejsca podbija czytoini- 
ków i krytykę. Droga do sławy, 
po tylu żmudnych i ciężkich la­
tach stoi otworem.

Ale nigdy, przenigdy myśl je 
go i serce nie odrywa się ani 
na chwilę od tej ziemi z której 
wyszedł, a którą ukochał, od te 
go ludu, który go swą piersią 
wykarmił, od tej wsi złotą łuną 
słomianych strzech błyszczącej 
w słońcu. I oto po wielu już 
mniejszych i większych epizo­
dach wiejskich zawartych w 
nowelach i powieściach, pow- 
staje nieśmiertelny pomnik je­
go wielkiego, twórczego życia 
— czterotomowa książka „Chło 
pi”.

Cały świat otworzył oczy z 
podziwu. Pierwiastek chłopski 
nic zajmował w literaturze żad 
nego miejsca. Poproś tu nie ist­
niał. I oto Reymont wprowa­
dza go w świat i z miejsca zdo­
bywa mu prawo obywatelstwa. 
I nie czyni tego ni stopniowo, 
ni nieśmiało. Przeciwnie. Rzuca 
cztery grube tomy odraza, 
rzuca cztery pory roku, pach­
nące wiosną, gorejące latem, 
pozłacane jesienią, bielejące zi­
mą. Dajc chłopów światu i zdo 
bywa świat dla chłopów. Zakli­
na w tą książkę całą swoją 
chłopską duszę i zwycięża.

Sypią się tłumaczenia na 
wszystkie języki świata a Rey­
monta koronują nagrodą Nob­
la, koronują polskiego chłopa i 
polskiego pisarza.

Z zakresu historii pozostawia 
przepiękną trylogię: „Ostatni 
Sejm Rzeczypospolitej”, „Insu­
rekcja’4 i „Nil desperandum’4.

Zgasł przed piętnastu laty w 
królewskiej purpurze -wielkiego 
syna Ojczyzny. Zgasł ciałem, 
ale duchem źyje pośród nas i 
żyć będzie wiecznie. Jego dzie­
ła są dla nas osłodą lecz są i 
naszą dumą narodową. Zaś je­
go zmienne kontrastowo życie, 
czyż nie przypomina nieco na­
szej tułaczej doli? Przypomina. 
Ale jednocześnie przypomina i 
to. że wvtrwać niusimy do koń­
ca! " T.

SOWIETY...
Ostatnia podróż p. Sobolewa 

pozwoliła mu na omówienie z 
królem i mężami stanu Bułga­
rii — wszelkich zagadnień, wy­
tworzonych przez nową sytua­
cję europejską, jak i stosun­
ków Bułgarii z Z.R.S.S., tak, że 
wzajemne ustosunkowanie sio 
tych krajów jest zupełnie jas­
nym.
TURCJA...

W końcu p. Popow przystą­
pił do spraw turecko-bułgar- 
skich i oświadczył, m in.:

„Pewne napięcie, jakie istnia 
ło niedawno między obu kraja­
mi, zostało usunięte.

Rząd turecki wyjaśnił Bułga 
rii, że przygotowania wojskowe 
dokonane w Turcji, nosiły wy­
łącznie charakter obronny i że 
Turcja nie pragnęła bynajmniej 
brać udziału w zbrojnym kon­
flikcie.

..Jeśli zaś chodzi o Bułgarię 
to kraj ten. również pragnie od 
sunąć widmo wojny, broniąc 
równocześnie swych interesów 
i praw życiowych. Bułgaria do­
wiodła szczerości swego postę­
powania, które opiera się ha mc. 
todach pokojowych^.

P. Popow zakończył swe ex­
posé wyrazem wiary w przysz­
łość swego kraju. (F.).

Entuzjastyczne przyjęcie
Marszalka Petain w Marsylii

Marsylia. — Pociąg, wiozący 
p. Marszałka Petain przybył na 
dworzec Saint - Charles o godzi­
nie 9.30.

Po zejściu z pociągu p. Mar­
szałek Petain wyszedł z dworca 
w tow. generała Laure, p. Pey- 
rougon i p. Vigne, prefekta dep. 
Bouches du Rhône, oraz osobi­
stość i miejscowych.

Olbrzymie tłumy ludności po­
witały Szefa Państwa „Marsylia n- 
ką“ i okrzykami „Niech żyje Pé­
tain,, — „Niech żyje Francja" !
POD POMNIKIEM „MOBILES

P. Marszałek przybył pod pom­
nik „Mobiles', gdzie złożył wie­
niec kwiatów, a następnie udał 
się do Prefekturry, witany po dro­
dze okrzykami przez olbrzymie 
tłumy ludności.
PRZYSIĘGA LEGIONISTÓW...

Przed Prefekturą p. Marszałek 
zeszedł z samochodu, kierując się 
ku wejściu do wnętrza gmachu.

Przed gmachem Prefektury 
ustawili się byli wojskowi i har­
cerze oraz tłumy ludności, wi­
tając entuzjastycznie Szefa Pań­
stwa.

Kiedy p. Marszałek Petain 
ukazał się na balkonie, z tysięcy 
ust wyrwał się okrzyk „Niech 
żyje Pétain,, — „Niech żyje 
Francja" !

Gdy nastąpiła cisza, wydano 
rozkaz :

..Legioniści, baczność“ !
Dr. Bouyala, prezes departa­

mentalny Legionu, zbliża się do 
p. Marszalka Petain w celu złoże­
nia przysięgi i czyta każde słowo 
powoli i z naciskiem. .

Po każdym zdaniu pada twar­
dy okrzyk :

..Przysięgamy" !
Po złożeniu przez legionistów 

tej przysięgi, p. Marszałek Pétain 
odpowiedział tymi słowy :

„Moi drodzy przyjaciele, biorę 
udział we wspaniałej uroczysto­
ści. Widok ten cieszy moje oczy 
i moje serce. Powtórzyłem w 
umyśle, przed chwilą, przysięgę 
razem z wami. Dziękuję wam, 
moi drodzy przyjaciele...

Nowy wybuch entuzjazmu ze­
branych tłumów : publiczność 
śpiewa znowuż „Marsyliankę".

P. Marszałek Petain udaje się 
następnie do wnętrza Prefektury, 
gdzie mu p. Prefekt przedstawia 
osobistości miasta, delegacje i t. p.

Historia stosunków
Thajlandu z Francją

Dziennik, .Lyon-Spir” skrę 
śla historię stosunków Thaj­
landu z Francją. Przytacza­
my tu ważniejsze wyjątki. 
W ostatnim czasie pojawiały 

się na łamach dzienników arty­
kuły omawiające niejasną i nie 
wyraźną politykę Sianiu albo 
Thailandu („kramy thaisów.” t. 
zn. ludzi wolnych). Ostatnia mi 
zwa jest zupełnie nowoczesna, 
nadał ją Siamowi jej rząd obec­
ny.

Z krajem tym łączą Francje 
bliższe stosunki dopiero od. r. 
1694, kiedy to król siamski wy­
słał poselstwo do Ludwika XIV. 
Potym ze swej strony Francja 
wysłała do Sianiu posłów w o- 
sobach rycerza de Chaumont, 
opala de Choisy i Ojca Ta- 
chard, który powrócił do Fran­
cji z nowym poselstwem siam- 
skim.

W, roku 1687 wyrusza drugie 
poselstwo francuskie do Sianiu 
z La Louberc na czele.

Jednak między obu krajami 
nie ma żadnego układu. Dopie 
ro w dwa wieki później, miano 
wicie w roku 1856, Francja i 
Siani zawierają traktat przyjaź 
ni i umowę handlową.

W roku 1867 Siani uznaje 
protektorat francuski nad Kam 
bodżą zachowuje jednak dwie 
prowincje tego kraju, Battam- 
bang i Angkor. W roku 1893 
przyznaje Siani Francji lewy 
brzeg rzeki Mekong, a w roku 
1904 traktatem paryskim odda
je Laos, wreszete, wroku 1907, 

j Siam odstępuje Kambodży pro-

P. Marszałek wręczył przeło­
żonej sierocińca sumę 5 tys. fr., 
oraz innej siostrze — 10 tys. fr. 
dla sierot.

P. Marszałek nie zapomniał ró­
wnież o innych biednych w inieś- 

MARSZAŁEK PETAIN
cie, przeznaczając pewną kwotę 
ua ulżenie ich niedostatkom.

Z Prefektury p. Marszałek Pé­
tain udał się pod pomnik połe- 
gych na Wschodzie, gdzie złożył 
wieniec kwiatów i w pisał się do 
złotej księgi.

Po południu p. Marszałek Pe­
tain przyjął wspaniałą defiladę 
wojskową, która się zakończyła 
odśpiewaniem francuskiego hy­
mnu narodowego „Marsybanki".

Po defiladzie Szef Państwa 

wincje Battambang i Angkor 
na podstawie traktatu zawarte­
go z Francją w Bangkoku, sto­
licy Sianiu.

Traktat ten położył kres spo­
rom o granicę między Sianiem 
a Indochinami, utworzoną 
przez rzekę Mekong. Rzeka ta 
niekiedy kilka kilometrów sze­
roka, posiada- wicie wysepek. 
Stąd należało, jhszeze określić 
dokładniej granice i przydzielie 
każdą z tych wysepek jedne­
mu lub drugiemu państwu.

12 czerwca b. r. nastąpiła 
miedzy Francją a Sianiem wy­
miana korespondencji dyplo 
matycznej na tym tle. Rząd 
siamski oświadczy’, ża nie bę­
dzie rościł dalszych preten- 
syj terytorialnych. Tymczasem 
podczas gdy odbywały sic roz­
mowy francusko-japoński e w 
sprawie używania przez Japoń 
czyków lotnisk w Tonkinie na 
czas trwania wojny ich z Chi­
nami, Siani podał do wiadomo 
ści, że będzie ratyfikował umo­
wę z 12 czerwca b. r. jedynte 
po ustanowieniu komisji roz­

jemczej. W dniach 17 i 30 wrze 
śnia Siani zażądał obietnicy 
warunkowego odstąpienia Ląo 
su i Kambodży w razie przenie 
sienią ich suwerenności francu 
skiej na trzecie mocarstwo i do 
magał się wprost części położo 
nej na prawo od rzeki Mekóiig, 
a pozostającej pod władaniem 
Francji, mianowicie teryto­
riów około Pak-Se i na północ 
od Laos, co zresztą Francja od 
rzuciła.

zwiedził port i stocznie okręto­
we i powrócił następnie do gma­
chu Prefektury, gdzie olbrzymie 
rzesze publiczności, witały p. 
Marszałka okrzykami na jego 
cześć i Francji.

(P.W. 7.230)
Na życzenie, publiczności p. 

Marszałek Petain ukazuje się na 
balkonie.

„Dziękuję Wam, —powiedział 
— za to serdeczne całodzienne 
przyjęcie. Pozostanie ono w mej 
pamięci. Obecnie jest już późno 
i chłodno, nie będę was dłużej 
zatrzymywał i życzę Wam do­
brej nocy“.

Olbrzymie masy ludności po­
żegnały Szefa Państwa odśpiewa 
niem „Marsylianki".

FRANCUSKIE BIURO OPIEKI 
NAD JEŃCAMI 
W BERLINIE

Paryż. — Współpracownicy p. 
Scapini, ambasadora Francji, wy­
jada w tych dniach do ‘Berlina 
gdzie zajmą się instalacją odpo­
wiedniego Biura Opieki nad jeń­
cami francuskimi.

Utworzenie tego biura zosta­
ło podane już poprzednio do pu­
blicznej wiadomości przez p. 
Scapini.

Po zamieszkach w Rumunii

Rozwiązanie 
policji legionistów

Bukareszt. —1 Zarządzeniem p. 
Horia Sima, szefa legionistów i 
wiceprezesa Rady Ministróiy, po­
licja legionistów została rozwią­
zana.

Dekret głosi, że .członkowie Że­
laznej Gwardii, którzy dali do­
wody zdolności policyjnej będą 
przyjęci do policji państwowej, 
reszta zaś winna powrócić do 
zwyczajnych forinacyj legioni­
stów.

Zostały wydane również dwa 
inne dekrety.

Pierwszy zabrania w całym 
kraju noszenia zielonych koszul.

Legioniści mogą przyodziać
UCIEKÏN1ERZ Y Z RUMUNII

Sofia. — Setki Rumunów usi­
łują przedostać się z Rumunii za 
granicę, aby się schronić przed 
terórystami.

Na granicy bułgarsko - rumuń­
skiej straż otworzyła ogień do 
uchodźców, zabijając kilka osób. 
Wielu z nich utonęło,

Operacje wojenne
Bristol pod gradem bomb

R. A. F. działa u brzegów Norwegii
Wykazy strat morskich i powietrznych

Lokalne potyczki w Afryce
s

Skuteczne kontrataki włoskie
Ateny :

Postępy wojsk greckich w Albanii

Donoszą, że p. Tatarescó, by­
ły prezes rady ministrów i kilku 
innych rumuńskich osobistości 
politycznych, przekroczyło grani- 

usiłując j cę rumuńsko - jugosłowiańską.

polu walki 11 zabitych. Nieco 
później inny patrol angielski 
wziął trzech jeńców-, 7 rnotocy 
kii, kulomioty, karabiny i amu 
nicję.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Nurkowce Rzeszy 
zaatakowały z powodzeniem 
konwój brytyjski, silnie bronio 
ny przez okręty wojenne. Zato­
piono 15 statków o pojemnoś 
ci 110.000 ton. Pozatym w tym 
samym dniu zatopiono jeszcze 
dwa parowce brytyjskie o poje 
mności 21.247 ton, co czyni ra­
zem 160.000 ton.

Znaczne eskadry bombow­
ców dokonały nalotu na Sou- 
tampton, Londyn, Birmingham i 
Liverpol. Główny atak był jed­
nak skierowany na Bristol, 
gdzie wyrządzono ogromne szko 
dy w porcie i w mieście.

Działalność lotnictwa angiej* * 
skiego ograniczyło się do kilku 
przelotów nad terytorium okupo­
wanym. Brak jednego samolotu 
niemieckiego.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na froncie 9 i ll iej 
armii, stałe ataki greckie i kontra 
taki włoskie. Lotnictwo skutecz­
nie yyspółpracuje z siłami lądo­
wymi oraz bombardowało Korfu.

Koło wybrzeży Sycylii nurko­
wiec włoski trafił dwiema torpe­
dami w krążownik brytyjski, przy 
bywający z Malty.

W Afryce północnej, silny atak 
nieprzyjacielski, poparty przez 
artylerię, został odparty pod Ga- 
zala, na stoczach wzgórz El Au- 
enat. Samoloty włoskie bombar­
dowały fort angielski Ain - ElJ 
Prinz.

W Afryce Wschodniej naloty 
brytyjskie na Adi Sifri i na Żu­
la nie wyrządziły większych 
szkód.

Rzucono też bomby na Neapol 
i Augusta, również bez większych 
wyników, ani strat w ludziach.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Na lewym skrzy­
dle frontu wojska greckie po.su 
nęły się naprzód i zajęły waż­
ną pozycję rui wzgórzach panu 
jących nad drogą z Santa Qi<a- 
ranta do Argyrokastro. Pod Pre 
menti także front posunął s>ę 
naprzód. Do rąk greckich Wpa 
dło dużo jeńców i sprzętu wo­
jennego.

Na stokach Ostrawicy Grecy 
rozproszyli oddziały nieprzyja­
cielskie, biorąc do niewoli ofice 
rów i żołnierzy. Spadły obfite 
śniegi w północnej części fron 
tu.

Lotnictwo włoskie atakowało 
miasto Korfu, które nie ma ża 
dnego obiektu wojskowego. 
Uszkodzono kościół i szereg d > 
mów.

Podczas okupacji miasta Fi- 
liater (w Epirze), Włosi wzięi: 
jako zakładników 18 miejsco­
wych Greków, jak lekarze, nau 
czycięle, przemysłowcy i t. p. i 
uprowadzili ich podczas uciecz­
ki. Los tych osobistości jest 
nieznany.

DALSZE WSTRZĄSY 
PODZIEMNE 
W RUMUNII

Bukareszt. — W stolicy Ru­
munii i jej okolicach odczuto >>o- 
liowne wstrząsy podziemne. 
Szkody są nieznaczne, lecz brak 
szczegółowych raportów.

BOMBARDOWANIE STOLICY
RZĄDU CZANG KAJ SZtKA 

PRZEZ JAPOŃCZYKÓW
. Czung - King'. Lotnictwo 
japońskie dokonało Lombardowa 
iiia stolicy rządu marszałka 
Czang Kaj Szeka.

Wyrządzono poważne szkody.

po.su
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CO PISZE PRASA?TO i OWO Z cyklu: Legendy świętokrzyskie
DZIEŃ GÓRNIKA

W oczach mi stoi i tkwi w pa­
mięci, piękny ostatni jesienny 
dzień, Kiedy z gromadką żwawo, 
i ochoczo, szdlem milczący, ci­
cho, jak cień.

Dla nich junaków i dziew jak 
kwiaty, dzień ten grat gamą wio­
sennych tchnień. Ja zaś : żegna­
łem mych marzeń światy. Mą gór 
ską młodość, w ten jesienny 
dzieii.

Po raz ostatni wracałem z koś­
cioła, drogą biegnącą wśród Ta­
trzańskich gór. Szlochałem w du­
szy, patrząc dookoła, żegnając 
szczyty i Giewont wśród chmur

W chacie oddałem do rąk mej 
matki, góralską odzież w kwia­
ty haftowaną. Pożaitowałem 
wśród rodzinnej czeladki. niby 
swawoląc, kładłem chleb w sak­
wę skórzaną.

Odjechałem. Z syna Tatr nie­
botycznych. stałem się górnikiem 
nieustępliwym, hardym, w mro­
ku. zaduchu, hukacz wiecznych, 
zdobywcą, bogactw ziemnych, 
skał twardych.

A gdy no pracy wracam znużo­
ny, wśród deszczu liści jesien­
nych. drgnień, w oczach mi stoi 
i tkwi w pamięci, daleki, górski, 
ostatni dzieii... J. J.

arbara
SZALEŃSTWA LUDZKIE...

„LE JOUR-UECHO DE PA­
RIS^:

Lisia jeńców w Strasliiirp
FRONSTALAG 210

(Informacje półoficjalne bez gwarancji)

na Karczówce

Trochę humoru
DOBRZE PRZYGOTOWANY
— Czy to prawda, że się że­

nisz ?
— Tak, w tych dniach.
A czy jesteś dostatecznie przy­

gotowany do stanu małżeńskie­
go ? . . ....

— Naturalnie ! Mam już łysi­
nę, ¡»osiadam sztuczną szczękę, 
strzyka mi w kościach tak, że 
sobie rady dać nie mogę i mam 
długów powyżej głowy.

* *
MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— A czy on wie, ile masz lat ?
— Częściowo.

Kąciklla gosposi
S Z P I N A K

Szpinak należy gotować 
; rzez mniej więcej 5 minut w 
dobrze słonej wodzie, następ­
nie odcedzić i ostudzić, dobrze 
wycisnąć i drobno posiekać 
lub też przepuścić przez ma 
szynkę.

\V osobnym rondelku należy 
przygotować łyżkę oliwy i drób 
no pokrajaną cebulkę, która 
winna być dobrze zarumienio­
na. Następnie należy włożyć 
szpinak i golopać przez kilka 
minut, dorzucając łyżkę mąki, 
trochę gorącego mleka, miesza 
jąc ciągle łyżką drewnianą.

Na wolnym ogniu należy szpi 
nak jeszcze gotować przez do­
bre 2(1 minut, a krótko przed 
podaniem na stół — dorzucić 
trochę drobno posiekanego 
czosnku.

BOMBARDOWANIE
DWÓCH MIEJSCOWOŚCI 

W INDOCHINACH 
PRZEZ THAILAND

Vichy. — Wiadomość, ogło­
szona przez radio w Singapur, 
a dotycząca ataku na Thajlaiid 
przez lotnictwo francuskie zos­
tała urzędowo zaprzeczona 
przez władze francuskie.

Przeciwnie, to lotnictwo Thaj 
landu rozpoczęło bez żadnego 
powodu - atak, bombardując 
miejscowości Pak i Savanakcl 
na granicy indochińskiej.

Było kilku zabitych i ran­
nych.

Gubernator Generalny w ln- 
dochinach zastosował wszelkie 
potrzebne środki, aby na przy­
szłość przeszkodzić podobnym 
wyczynom.

Dawno to było. Może dwieście 
może trzysta, a może i więcej łat 
temu.

Jesień tego roku przyszła wcze 
sna i zimna, a ulewa była coś 
przez trzy tygodnie tak okrutna, 
że drogi, pola i podwórza do­
mostw zlały się w jedno grząs­
kie bagno. Z końcem zaś listopa­
da nagle chwycił mróz a potem 
zaraz uwaliły śniegi wielkie.

Zima szła ciężka.
W ubogiej chatynce górnika 

Kaźmirka, w Karczówce pod 
Kielcami oddawna już po pus­
tych, zimnych. wilgotnych ką­
tach tańcowała bieda z nędzą. 
Zresztą nie tylko tu. We wsi ca­
łe! rozoanoszył się głód i niedola. 
Mieszkańcy bowiem żv!i z pokła­
dów ołowiu, które ongiś dość bo­
gate były w tej okolicy, końskie­
go roku już jednak żyły kruszcu 
były coraz rzadsze, aż wreszcie 
tego lata nie znajdowano ich nie­
mal zupełnie.

Znojne upalne lato przeholo­
wali Karczowscy górnicy na dar­
mo. Zryli z uporem wszystkie 
okoliczne wzgórza — napróżno. 
Dżdżysta -jesień zalała szybiki i 
odkrywki, teraz mróz zciął i śnieg 
wreszcie zawalił.

Zima szła ciężka, a znią widmo 
głodu i chorób w chałupach.

Śnieżyca szalejąca od trzech 
dni ucichła • w nocy i poranne, 
czerwone słońce roziskrzyło mi­
lionami Brylantów pokryte pu­
szystą, grubą bielą pola, Kaźmi­
rek tego dnia wstał już o świcie 
i przygotowawszy narzędzia i lam 
,pę czekał wschodu słońca. — 
Wschód jednak spotęgował tylko 
jego rozpacz gdy ujrzał góry, w 
śniegowej powłoce. Jak kopać w 
tvm śniegu w tvm mrozie ? ! 
Jak ? !

Ale gdy spojrzał w kąt izby, 
skąd z mroku dochodził nierów­
ny, niezdrowy oddech pięciorga 
dzieci, otarł wydartym kubra­
kiem łzy co mu cisnęły się do 
oczu, przeżegnał się i... poszedł.

Kopał się pod górę w miałkim 
białym śniegu, bo miast iść na 
stare odkrywki szedł cło Kar­
czowskiego klasztoru, co na wy­
niosłej górze panował nad okoli­
cą. Tam w skromnej kaplicy św. 
Barbary modlił się rzewnie i go­
rąco. Wszak dziś właśnie wigilia 
Jej święta i święto górników.

Ubożuchno tu było i skromnie. 
Mały kaganek dopalał się skwier­
cząc w resztkach oliwy, wokoło 
panował półmrok ciężki. Kaźmi­
rek dolał ze swej lampki oliwy i 
spojrzawszy raz jeszcze na matą 
figurkę patronki górników wy­
szedł spiesznie.

Opuścił się na drugą stronę gó­
ry, co mu się samemu dość dziw­
ne wydawało, bo w tei stronic by­
ły tylko skały twarde i nigdy gór­
nicy nie zachodzili nawet w to 
pustkowie. Szedł jednak, aż na­
raz jakaś siła nieziemska skiero­
wała go w skalisty upłaz.

Zaczął odwalać gorączkowo 
śnieg i po godzinie oczyścił do­
stęp do skały. Potem zadźwię­
czał twardo kilof i poszedł echem 
po ośnieżonych szczytach, po od 
wiecznym boru.

Początkowo szło ciężko. Ale 
zwolna milczące skały ustąpiły 
pod zwartą ręką górnika. Odpa 
dały złomy coraz większo i wie 
ksze, pękały, kruszyły się, two­
rząc powoli powoli korytarz.

Godziny szły. Zapadał wie­
czór. ostatnie promienie słońca 
siliły się jak reszta nadzioi. Kaź 
mirek zwątpił na chwilę. Roz­
prostował zbolałe członki, po­
czuł głód straszliwy, zmęcze­
nie. Lecz gdy wspomniał chatę, 
w której głód się panoszył, po­
tem anielską twarz swej Patron

ki z nowym zapałem i energią 
chwycił sic za kilof. Parł na­
przód z uporem iście górni­
czym.

Piędź po piędzi Kaźmirek 
rwał kamieniste serce ziemi, 
znów posypały się drzazgi skal 
no. Lecz po odwaleni u wierz­
chniej warstwy dotarł do twar 
dego kwarcylu. Na ten widok 
opadły mu ręce ale po mgnie­
niu zebrał się w sobie i z mo­
cą okrutną uderzył kilofem.

I nagle... Olbrzymi głaz ka­
mienny osunął się pod nogi 
górnika, a z szczytu oderwała 
się potężna, czarna, lśniąca bry 
ła... Ołów!...

Wzruszony do głębi oparł 
się stary górnik o kilof i zapła­
kał cicho. W odkrytej mrocz­
nej głębi skały, w drżącym świe 
tle dziwnej lampki, zbitą, szkli­
stą masą czerniły się bloki oło­
wiu, Kaźmirek odkrył nową, 
bogatą żyłę...

Ze .szczytu gór, z budynków 
klasztornych rozległo się pianie 
kogutów i dotarło po śnieżnej, 
mroźnej bieli aż do czarnej cze 
luści skalnej. To północ...

Skończył się dzień pracy, roz 
poczęło się górnicze święto, 
dzień św. Barbary. Kaźmirek 
osunął się na kolana przed 
czarną bryłą ołowiu, owocem 
znojnej całodziennej pracy a 
może owocem modlitwy. Był 
pierwszym górnikiem, który te 
go dnia słał modły dziękczynne 
do swej Patronki.

Od lego dnia minęło wiele 
długich lat. Ale przed bryłą oło 
wiu wydobytą przez górnika 
zgięło. się pokornie w podzię­
ce czy prośbie niejedno kola­
no, niejednego pokolenia. Bo­
wiem z tego złomu wykuto po 
słać św. Barbary i umieszczono 
ją w kaplicy klasztoru Bernar 
dynów na Karczówce, w tej sa­
mej kaplicy, w której Kaźmi­
rek w mroźny, grudniowy ra­
nek modlił sio do Niej o pomoc 
w niedoli...

'I.

W „NASZYM DOMU" 
W JUAN LES PINS

W końcu listopada dzieci urzą­
dziły uroczyste popisy. Serdecz­
nymi słowy przemówił do zgro­
madzonej dziatwy dyrektor 
schroniska, p. Młodzianowski, po- 
czcin rozpoczęły sic recytacje. 
Ustami dzieci przemówili do wy­
pełnionej po brzegi sali : Mickie­
wicz. Konopnicka oraz inni poe­
ci. Wielce artystycznie opowie­
dział o nocy listopadowej b. kie­
rownik schroniska, p. Jeziorski, 
świetny orator, to też w niejed­
nym oku perliły się łzy. Oklas­
ki były wyrazem wdzięczności 
słuchaczy.

Na zakończenie dzieci odśpie­
wały wiązankę pieśni. Nadmienić 
należy, że dekoracją sali zajęła się 
młodziutka pensionariuszka p. 
Danuta Kasińska, bardzo utalen­
towana malarka. Awu.

„IV Stanach Zjednoczonych 
ilość bydła osiągnęła rekord, 
niespotykany od 20 lal. Zapasy 
słoniny wynoszą obecnie. 600 
funtów! IV Brazylii spala się 
coraz większe, zapasy kawy. 
Tak więc w Ameryce północnej 
i południowej jest nadmiar 
produktów, a w Europie jest- 
ich coraz mniej. Wystarczyło­
by uruchomienie. .„normalnych 
transportów i wymiany, by 
wszędzie zapanował dostatek 
żywnościowy. Na tym właśnie 

| polegają prawdziwe szaleństwa 
ludzkie”.
O MASKACH KOMUNIZMU...

„LE JOURNAL" :
,,Otrzymujemy coraz nowe wiu 

clomości o skutecznej akcji po­
licji przeciwko propagandzie, 
komunistycznej, popieranej za­
pewne przez zagranicę. Agita­
torzy pracują na dwuch tere­
nach: rewolucyjnym i patrioty 
cznym. Do stycznia 1935 r. dzia 
lali oni na pierwszym, ataku­
jąc nawet pojęcie ojczyzny. 
Przez 4 następne lata, do chwi­
li dezercji ich przywódcy Tho­
rez'a . . nałożyli maskę „pa­
triotyzmu ‘, pchając kraj do 
wojny, a wreszcie od września 
1939 r. powrócili do akcji rewo 
lucyjnej, a więc .. • sabotażu 
produkcji wojennej, i samej ób 
tony kraju, ale po rozejmie zno 
wuż powrócili . do „patriotyz­
mu”. czyli poprosili . . do robo­
ty prowokacyjnej.
UKŁAD NANKIŃSKI...

„LE TEMPS”:
„Zawarcie układu *chińsko- 

mandźursko - japońskiego nie 
stanowi żadnej niespodzianki. 
Cele ekspansji japońskiej na 
Dalekim Wschodzie były już 
znane oddawna. Stała współ­
praca chińsko - japońska z 
udziałem Mandżurii jest otwar­
cie głoszona od dłuższego cza­
su. Do tej zasady teoretycznej 
skłania się nawet rząd w Czug- 
Kingu, ale marszałek Czang- 
Kaj-Szek stawia, jako warunek 
wstępny do takiej współpracy 
— wycofanie wojsk japońskich 
z okupowanych prówincyj chiń 
skich. Na tym polega zasadni­
cza różnica w polityce Czung- 
Kingu a Nankinu. Tak bowiem 
Wang-Czing-Wei (premier nan 
kiński), jak i marszałek Czang- 
Kaj-Szek (z Czung-Kingii), opie 
rają sic na ustalonych przez 
Sun Yat Sen wskazaniach, prze­
widujących ew. porozumienie z 
Japonią".

Rok ur.
Nowakowski Kazimierz, 1902.
Orbaniak Marcin, 1912.
Osmak Jan. 1914.
Ostrowski Paweł, 1920.
Ostrycharczyk Stefan, 1906.
Owczarek Stanisław, 1909.
Obajtck Michał. 1907.
Obàjtek Stanisław, 1912.
Oblak Jan, 1912.
ObüchowsRi Feliks, 1903.
Ochota Marcin, 1905.
Oc iesza Wład ysł a w, 1912.
Okrasa Stanisław. 1913.
.Olejnik (Bogumił) Dieu-

donné 1917.
Olejnik Zygmunt. 1911.
Pacura Stanisław, 1898.
Pączek Feliks, 1912.
Pączek Józef, 1901.
Pajski Feliks, 1917.
Palenia Jan, 1909.
Palij Piotr, 191-1.
Palimąka Józef, 1919.
Palosz Ludwik, 1903.
Pankin Jan, 1911.
Paściak Antoni, 1904.
Pasiecznik Roman, 1902. (Ciąg dalszy nastąpi)

Rok ur.
Pawelski Franciszek, 1905.
Pawełski Józef, 1910.
Pawlowski Jan, 1913.
Pawłowski Michał, 1919.
Pawłowski Piotr, 1912.
Pękała Andrzej, 1910.
Pelccli Stanisław, 1914.
Perlak Sebastian, 1912.
Perlgut Latiter, 1891.
Perliński Michał. 1902.
Peżyna Franciszek. 1910.
Pietroszewski Francisze k, 1920.
Piętrzył; Franciszek, 1915.
Pilarczyk Ludwik, 1919.
Pilarski Władysław, 1918.
Pilch Marcin. 1906.
Binkowski Józef, 1914.
Piotrowiak Antoni. 1906.
Piotrowski Edward, 1919.
Piotrowski Wacław, 1902.
Piszczał; Stefan. 1913.
Pitula Bartłomiej, 1906.
Piwowarski Wawrzyniec, 1902.
Płatek Gabriel. 1902.
Płóc i ennik Wł ad y sław, 1907.
Pniak Albert, 1903.

Szwajcaria odrzuca projekty:
1) PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO MŁODZIEŻY

2) UDZIELENIA PRAW W YBORCZYCH KOBIETOM
Berno. — Wyborcy szwajcar­

scy zostali wezwani do wzięcia 
udziału w powszechnym głoso­
waniu na temat ewentualnego 
wprowadzenia obowiązkowego 
przysposobienia wojskowego mło 
dzieży szkolnej. Projekt ten od­
rzucono większością :

429.952 głosów na 342.838.
W głosowaniu wzięło udział 

około 60 procent wyborców :

Poza tym zajmowano się spra­
wą ew. udzielenia praw wybor­
czych kobietom.

Projekt npadł przy jeszcze zna­
czniejszej większości głosów, bo 
2/3 głosujących wypowiedziało 
się przeciw równouprawnieniu 
kobiet.

ZŁOTE MYŚLI
„O ile polepszycie i po­

większycie dusze wasze, o 
tyle polepszycie prawa i po­
większycie granice wasze’.

Adam Mickiewicz.

Wynalazek wioski.

SAMOLOT BEZ ŚMIGLA
I SILNIKA

Rzym. — ..Gazeta dcl Popo- 
lo” donosi, iż pilot wł .-slć .pułk. 
Mario di Bcrnadoli odbył z po 
wodzeniem próby nowego sa­
molotu. który ma dokonać re­
wolucji w technice, powietrzu ?j.

Aparat ten nic posiada Śmi­
gla, ni silnika i jesf pędzony go. 
zćm, który sam w sobie wytwa 
rza dzięki pomysłowemu urzą­
dzeniu.

Wynalazca twierdzi, iż ma­
szyna ta pozwoli na ¡»obicie, 
wszelkich rekordów wysokości, 
gdyż aparat taki nic jest zależ­
nym od ciśnienia powietrza, za. 
leżnie od wzniesienia.

GENERAŁ JAPOŃSKI 
GINIE W KOREI

Tokio. — Samolot woj-anny. 
na którym znajdowało się 6 
osób z gen. Kubonok na czele, 
spadł na skałę w prowincji Kai 
szo (Korea). Wszescy pasażero 
wie ponieśli śmierć.

BOMBARDOWANIE
MIAST EGIPSKICH

Kairo. — Prezes Rady Mini­
strów, oświadczył w Parlamen 
cie, że rząd egipski zaprotesto 
wał u rządu włoskiego przeciw 
bombardowaniu miast egip­
skich.

Bombardowania te pociągnę 
ły za sobą 580 ofiar wśród lu­
dności cywilnej, w czvm 155 za 
bitych. (F.)

MARSZAŁEK MANNERHEIM 
KANDYDATEM

NA PREZYDENTA REPUBLIKI

Helsinki. — Jak już uprzed­
nio podawaliśmy, dotychczaso­
wy Prezydent Finlandii p. Ka­
lio był zmuszonym podać się 
do dymisji ze względu na prze­
dłużającą się chorobę. Następcą 
jego zostanie prawdopodobnie 
Marszałek Mannerheim, dzielny 
obrońca kraju.

S 1= O K T?

. WYMIANA
TAJNYCH INFORMACYJ 
POMIĘDZY ARGENTYNĄ 
A ST. ZJEDNOCZONYMI 
Waszyngton. — Rządy Sta­

nów Zjednoczonych i Argcnty 
ny dokonały wymiany tajnych 
iuforniaeyj. dotyczących obro­
ny morskiej i lądowej obu 
krajów.

Rozmowy pomiędzy Argen­
tyną a Urugwajem rozpoczną 
się natychmiast.

PREMIERA W LYONIE
Lyon. — Jeden z młodych 

komediopisarzy francuskich p. 
Edward Boucher napisał cieką 
wą sztuko obyczajową na te­
mat życia młodzieży. Sztuka 
nosi tytuł ..Majuscule’1 (Z du­
żej litery) i składa się z 3 ak­
tów. Ze względu na swą War­
tość literacką i doskonałą grę 
artystów sztuka zasługuje na 
poparcie.

Będzie ona wystawiona 
po raz pierwszy przez zespół 
„Les Compagnons du Bon 
Théâtre w Lyonie, w sobole 7 
bm. o godz, 20 m. 30 i w nie­
dziele 8 bm. o godz. 14 m. 30 
w sali Molière (Salle du Con­
servatoire) 18, Quai de Bondy. 
Sala ogrzewana.

Bibuły po 5, 8, 10, 12 i 15 fr. 
Miejsca można zamawiać z 
góry: Maison Béal, 15, rua de 
la République,

DOKOŃCZENIE MOSTU 
Częstochowa. —; Nowy most na 
Stradomce w Częstochowie zo 
stał oddane do użytku publiczno­
ści. ' ‘ i

WŁOSI I WĘGRZY 1 : 1
Spotkanie ekipy węgierskiej i 

włoskiej było tym ciekawsze, że 
piłkarze stosowali zupełnie od­
mienne taktyki.

Włosi dali się unieść zmysło­
wi improwizacyjnemu i opierali 
się na szybkości, natomiast Wę­
grzy woleli stosować metodycz­
ne posunięcia i zgóry ustaloną 
taktykę. W pierwszej połowie 
gry Włosi zdawali się Uzyskiwać 
przewagę i zdobyli jedną bram 
kę. Na dłuższą metę jednak szyb­
kość ich ataków się zmniejszyła, 
a zrównoważeni i spokojni Wę­
grzy zdobyli także jedną bram­
kę.

Wynik ostateczny wpadł 1:1.
r ** *

WYŚCIG PIECHURÓW
•W PARYŻU

Paryż. — Na ulicach stolicy 
odbył się popularny wyścig pie­
churów z udziałem szeregu zna­
nych sportowców z tej dziedzi­
ny.

Pierwsze miejsce zajął bez. 
większego trudu Oueneer. prze­
chodząc 15 km. w 1 godz. 1 min. 
24 sek. W 9 minut później przy­
był Huard.

DREZNO BIERZE
PUCHAR SPORTOWY

Berlin. — Zawody piłkarskie 
o Puchar Sportowy Rzeszy za­
kończyły się ostatnim zwycięs­
twem Drezna nad Norymber­
gią, w stosunku 2 : 1.

Wieczne pojednanie
JV/e krwawy bój
Bagnetem kłuj!
Swe życie daj w ofierze...
Na świeży łan,
Od krwawych ran,
Padają tam żołnierze!

1 lak chciał los,
Że śmierci cios
Nad polem walki wionie — 
Ten zginął tu,
A tamten znów
Radl po przeciwnej stronie!

Lecz wspólny dół,
Na wiek skuł.
Dwa ciała legły w pyle...
Na wieczny czas,
Zaszumiał las,
1 kwiaty na mogile!!!

W. Bakalarski

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Dramat w napa­
rze. — Reportai z pobytu Marszalka 

Pétain. — źródła Renu. — Sin-.!bad.
PATHE-PALACE. — ilfouZóz-Routje-. 

ROYAL. — Gra — film sensacyjny.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
Z(iODA Mateusz, zamieszkały 

przed wojną w Recouvrance par 
Banogne^ (Ardennes) obecnie w 
Lande Che de i henny j»ar St 
Gaultier (Indre), ¡»oszukuje sy­
nów . Adama, Piotra, Stefana; 
Antoniego. Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskiej.

Za udzielenie jakiejkolwiek 
wiadomości, będę bardzo wdzię­
czny.___________ (172)....

KOWALA Józefa, lat 25.- ka­
prala z Polskiej Brygady Zmo- 
toryzowanej ,poszukuje ciotka. 
Maca Katarzyna z Lubiznia W ict 
kiego, zamieszkała obecnie Cité 
Dunlop, 71, rue de la Paix. Mont- 
luçon (Ailier). (181)..

POSZUKUJE się podchorą­
żych : Czarneckiego Józcla z 3 
pułku 1 komp. K. M. i Obiam- 
skiego z 2 pułku, jeden i drugi 
z I-szej dywizji. — Bliższe da­
ne proszę kierować na adres : 
Obrębski Franciszek. 7, rue Ci il- 
lon — Lyon (Rhône). (183).

WRONKA Jąn. zamieszkały 
Hôtel Bristol - Ax Les Ther­
mes (Ariège) ¡»oszukuje znajo­
mych. (181).

RODZINA KAZMIERÇKICH 
z Rurelles (Aisne), zamieszkała 
obecnie au Fichon Montchev- 
rier (Indre), poszukuje Montow- 
skiego Mieczysława, przebywają­
cego ostatnio w Depot Cavalle- 
rie, Bolene (Vaucluse) oraz 
siostrę jego Franciszkę i znajo­
mych. (186)..

Byleście nam komory ni-a f sierota... co mi tam! Jak żonką 
moją będziecie, nikt nie spy­
ta: skąd wy. Nie bójcie się, nie
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Sewer, który na widok ludzi 

doznawał strachu i niepokoju 
dzikiego zwierzęcia, przestał 
jeść i błędnymi oczyma przyglą 
dał nm się, nie me mówiąc. Ko 
siusia odstawiła miskę i wstała.

— Wieczerza wasza gotowa! 
—- To dobrze ! Podajcie mi 

ją. Smaczniejsza z waszych 
rąk.

Wszedł za nią do chaty i, 
rozbierając się z przemokłej 
burki, mówił:

... Psia pora. Zaraz przym­
rozki będą! Zimno u was w ko 
morze.

—- Drew kupię.
— i drwa mało pomogą. Ko­

mora to nie izba i nie alkierz. 
W alkierzu .jak w ulu, a poś­
cieli pod sufit.

wymówili, przezimujemy ! Za 
młodu hartować sic trzeba.

— Otóż mc prawda! Za mło 
du trza się szanować, to na sta­
rość dziesięć lat życia kupić 
można.

— Dziesięć lat życia 1 Albo to 
taka łakoma rzecz. Ja kupo­
wać nic będę.

-— Tak mówicie, boście w 
biedzie. Żeby wam dobrze by­
ło, tobyście inaczej sądzili. Żyć 
dobrze w dostatkach.
— Może być! Nie próbowa­

łam.
Postawiła wieczerzę, na stole 

i odejść chciała, gdy ją za rękę, j 
zatrzymał

— To sprobójcie ! Wiecie, | 
spodobałem was sobie. Wziął- ■ 
bym z ochotą za żonę!

Kostusta skamieniała. Z bla­
dej stała się zieloną.

Oburzenie, wstręt, nareszcie 
strach i rozpacz po kolei zabły 
sły w jej źrenicach.

— Co wam się. roi, gospoda­
rzu! — zawołała, odstępując o 
krok.

— A co? — spytał spokojnie. 
— Wiana nie macic, alem was 
podobał. Nietutejsi jesteście i

żartuję. Gotowym jutro na za­
powiedzi dać. Nawet i wypra­
wy nie trzeba, bo po nieboszcze 
zostało szmat obfitość. Uczci­
wie mówię.

Dziewczyna drżała, jak osi­
kowe liście.

— Oszaleliście gospodarzu, 
czy ślepotą was Bóg dotknął ! 
..  zaczęła mówić prędko. -—To 
żem nie sama przecie!

— Co? Myślicie o tym głu­
pim. Toż widzę i pamiętam, i 
nie wygonie go, gdy was poślu­
bię. Niacli sobie siedzi w ko­
morze.

— Gospodarzu, a wiecie wy, 
kto on dla mnie?

— Ta ludzie brzydko bają, 
ale ja na was codzień patrzę i 
nie wierzę.

--Bóg wam zapłać! Ludzie 
kłamią ! Niczem on mi jest i 
wszystkim. Jako te ręce i oczy 
i dusza we mnie, tak on mi 
swój jest i drogi. Czybyście 
wy, gospodarzu, za dostatki ca­
łego świata dali ręce uciąć, o- 
ezy wyłupie. albo duszę sprze­
dać, Już mi ludzie z jego powo

du wzięli, co najdroższe ma 
dziewczyna — sławę, a wy 
chcecie, żebym, wszystkiego 
dlań się wyzuwszy, teraz go od 
stąpiła!

Mieszczanin nie zrozumiał 
zgoła.

— Toć leiedy on wam ni 
mąż, ni kochanek, to po ćo ma 
wam świat zawiązywać? Zosta­
nie jako i było. Chleba mu nie 
poskąpię, dach mieć będzie, o- 
dzież dam nawet. Niech siedzi, 
kiedy wam o to chodzi. A wy 
moją żoną zostaniecie. Zgoda?

Kostusia poczuła, że do pier­
wotnej i grubej tej natury nie 
trafi jej słowo. Coraz sroższy ją 
strach ogarniał.

— Nie zostanę, gospodarzu 1 
— zawołała — co wam się roi, 
czyście zmysły postradali!

Człek się oburzył:
— Co mnie posponujecie! — 

zawołał. — Nad ’nędzą litość 
mam, a zamiast podzięki jesz­
cze mi wymyślacie!

Dziewczyna opamiętała się. 
Zbudził się w iiiej instynkt prze 
śladowanego, zacięty, chylrości 
i ostrożności pełen. Zapanowa­
ła całą siłą nad swem oburze­
niem i wybuchem.

i — Cóż ja wam tak rychło od­
powiedzieć mogę! — rzekła ci­
szej i powoli. —- Nie spodziewa 
łam się od was takiego słowa, 
dajcie zastanowić sic j pomyś­
leć.

— Tak, to inaczej! — uspo­
kojony i udobruchany odparł. 
— Pomyślcie sobie choć do so­
boty. Wtedy trzeba już na zapo 
wiedzi dawać, bo post zaskoczy.

— Do soboty się namyśle!
— Dobrze- Siadajcie tedy ze 

mną do wieczerzy. Starej się po 
radzić! Ońa rozum ma. No, jedz 
cie.

Kostusia usłuchała i udawała 
że je. Potem sprzątnęła resztki 
i poszła do swej komory. Sewe 
ra ułożyła do snu, ale sama wca 
te się nie kładła, czekając na 
mamkę. która około północy 
zaledwie się przywlekła z garś 
cią miedziaków w kieszeni.

Była to zapłata za przę­
dzenie i lekarskie porady.

Późno w noc, zgasiwszy świa 
tło, szeptały do siebie, przytu­
lone jedna do drugiej na nędz, 
nem posłaniu w kącie.

O świcie Kostusia już była na 
nogach. Szarawe światło ponu­
rego poranku zaglądło do ko­

mory. Szybka była zapotniała 
i chłód panował dokuczliwy. 
Przechodząc obok śpiącego Se- 
węra, przykryła go swym potar 
ganym szalem i popatrzała 
chwilę:

— Śpij jeszcze, biedaku, śpij 
spokojnie! Już ci jutro nie dam 
takiego noclegu! — szepnęła, 
odchodząc.

Na dworze mróz ściął wodę 
i błoto pokrył twardą skorupą. 
Dziewczyna nie wróciła jednak 
po trzewiki.

— Będzie gorzej! — pomyś­
lała, drżąc na całcm ciele.

Zajęła się codziennymi spra­
wami, krzątała sic gorączkowo 
i niespokojnie. Gospodarz zaga 
dhął ją parę razy, odpowiada­
ła, siląc się na swobodę i spo­
kój.

Dla zaskarbienia jej łask za­
pewne, przechodząc po obłę­
dzie koło nieruchomego pod 
ścianą Sewera, podał mu ka­
wał kiełbasy.

— Na, jedz! — rzekł łaska­
wie.

Ale Sewer nic poruszył sic. i 
po specjał nie sięgnął, więc mie 
szczaniu dar swój na przyzbie

/

położył i odszedł, ruszając po­
gardliwie ramionami.

Nareszcie skończyły sic dzień 
ne sprawy. Kostusia załatwiła 
je jak codzień, porządnie.- ale 
wieczerzę zwarzyła już mamkn.

— A moja Kostuśka gdzie?
— spytał człek poufale.

— W komorze szyje!
— Niech sobie szyje zdrowa! 

Ot, ciotko, powinniście ją dla 
mnie namawiać! Nie zapomnę 
przysługi.

, — Co Bóg Sądził, [o będzie!
— odparła stara posępnie.

— Na weselu matką będzie­
cie! — prawił pewny sw<-go.

— Jak Bóg da! — zamrócza- 
ła.

Mieszczanin zjadł, fajkę za­
palił i rozpowiadał szeroko o 
swych skarbach, rozumie i sto 
simkach. Potem go sen zmorzył 
więc starą pożegnał i do alkie­
rza odszedł, gdzie nań czekały 
owe pierzyny, pod sufit wyso­
kie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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